
N" 45. K O K  1C40

Pismo to wycliodzi codziennie oprócz n iedzie li 

i świqt urocz, w druk. St. Gicszkowskiego.

Inno.... U z v m s k i e . 

Jutro Macieja Apostola.

m

P O N I F D Z I A Ł l K 24 L U T E G O .

Zaliczenie na trzy miesiące Złp 10. 
miesięcznie Z ip . 4 .

Ił f lONA, SŁAW IAN SK IE .  

Jutro Slawobny.

CO a; eta li rakom oka.
O JuSlittW ACYE METEOKOuOGICZINE.

Dzień

godzina

Barometr 
do 0° Keatimti­

ra w ni tarze 
Pa ryz kie j

Stopnie 
zimna 
podług 

Boa u u. u ru

Psycho­

metr
W i a t r Stan A tm osfery

Zjawiska 
napowietrzne i różne 

uwagi

6
22 2 

10

27”  10, 205 
9, 994 
9, 929

-  11, 3
-  9, 6-
-  11, 7

0, 63 
0, 75 
0, 69

W P n  W schodni średni
• 9 *»

,, 1 slaby

Pochmurno

V. .

23
10, lBfi i— 12, 
10, 789 — 8, 
11 200!—  8,

3 0

4I °’ i  0,

65 j P I Zachodni słabj 
69 P P ł  Zachodni slaby
92» „  ,,

Pochmurno
Chmury

P o c h m u rn o

W iadom ości zagraniczne.

—  Petersburg 26 Stycznia (7 L u t e g o ) -----
W  gazecie DorpacK.ej  czytamy, że po za* 

padnięciu najwyższego zezwolenia N .  Pana, 
na podanie ułożonego przez p. Sleinkel ler 
bankiera w Warszawie ,  projektu drogi żela* 
7.11 ej od Niemna do L ibawy,  pod zatwierdzę* 
nie Namiestnika Królestwa Polskiego , M i - 
nister Dóbr  rządowych,  na prośbę kupców 
Lubawskich wydał stosowne rozporządzanie 
ctlem ułatwienia inżynierom, wezwanym przez 
nich i p. Steinkellera do uskutecznienia ni* 
Welncyi pomienionej drog i ,  wszelkich sposo­
bów do wykonania takowej  czynności w  dó­
br aeh rządowych, przez które taż droga prze­
chodzić będzie.

W  poszycie miesiąca września 4839 r. 
Dziennika Ministerstwa Oświecenia Publ i ­
cznego w artykule o posiedzeniach Cesarskiej  
Akademi i Umiejętności,  czytamy iniędi-y in- 
neini co następuje: »P .  Minister zawiadomił  
Akademią ,  iż radca tajny Turkulł  przestał 
jnu w imieniu JO.  X i ęc i a  Namiestnika K r ó ­
lestwa Polskiego kol l ekcyą  z 135 gatunków 
ja j  ptasich, pochodzących z P o lsk i ,  zebraną

przez P.  K oz łowski ego ,  b. dyrektora leśni­
ctwa w Bmdzentynie, i profesora praktycznej  
szkoły leśnictwa w Kró les twi e ,  i złożoną 
Jego X ią ż ę c e j  Mości, celem umieszczenia w  
Muzeum Petersburskiem. W  skutek czego 
P .  Minister przesiał pomienioną kol l ekcyą 
Akad einii, wraz z  wyszczególnieniem,  przez  
p. Koz łowskiego  nadesłanćin. Wszys tko  tor* 
oddane było pod rozpoznanie p. Brandta aka «  
demika, który następnie doniósł, i ż  prze jrzaw­
szy w mowie będącą kol lckcyę jaj  ptasich 
znalazł, że takowe się składa powiększej  c z ę ­
ści z exemplarzy i 123 gatunków, obe jmu ją­
cych w sobie pierwotne rodzaje znacznćj  
ilości ptaków, właściwych. Europ ie ,  a w tej  
l iczbie wiele rzadkich sztuk. N a  konferen- 
cyi akademii uchwalono oświadczenie podzię­
kowania P . Koz ł owsk i emu , .

—  Paryż 10 Lutego. —
Po uwolnieniu PP. Croy-Chanel  i Karo la  

Durand, ani słychać więcej  o tak nazwanym 
spisku bonapartystyczno-repuhlikańskim , ł 
z całego processu zostało tylko podejrzenie,  
iź tenże ze względu na pewne wie lk ie  mo­
carstwo północne, zatartym zosta ł.  Pod e j ­
rzenie to, m ogące bydź dogodne m dlą  Rządu
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francuz k iego ,  albowiem. i® swej  strony nic 
ku Rozproszeniu onegoz  nieuczynił :  naraz 
zniweczone zostało ogłoszonym przez jeden 
z  tutejszych dzienników artykułem, ht(>'y 
brzmi jak  następuje: #Z powodu uwięzienia
Pana Karola Durand wydawcy dziennika Ca* 
p ito lę , obiegnly rozgłosy, mogące być ubii- 
żająceini godności Rządu liossy j a k i e g o ; roz ­
głosom tym z wszelką łatwością dam> wiarę, 
a co n e jbardziej  zastanawia, że do tej liczby 
wierzących takie naw.etnałeżaly osoby, których 
wysokie .stano wis ko, po w inno l»y ło, dla tagPmało 
Uzasadniony eh w ieś : i . niedostępm-mi uczynić. 
Słusznie takim zgorszeniem Reprezentant 
Rossyi obrażony, oczekiwał inlerpeliacyi ze 
strony gabinetu fraiiciizkicgo, k lór »by  posłu­
żyła na odparcie tak niedorzecznych insynu- 
ncyi przeciwko Rossyi wymierzonych. Gdy 
atoli interpellacya takowa nienastąpiła, przeto 
hrabia Vledem utriynfal od rządu swego roz­
kaz oświadczenia marszałków i SohIi. że rzjld 
rossyjsk. domaga się publikowania osnowy pa- 
piet o w, które P. Durand miały by ć z a brane m i , i 
Żeby z ta k zł ośli w Pini przeciw kn Hossy i znrzut i-  
III i l O w nież publicznie w y stapiano, nad mieniając 
przy leni: źe Kossy a niezniży |a sięn.gdy do tak 
wzgardzonych przez zdrową politykę wybie 
g ów ,  i nigdy żadnemu dzienników i w tak 
tl iegodziw ym zamiarze niedawala zasiłków; 
że jakkolwiek różność mnieiiiań pomiędzy 
obiema krajami zachodzić może ,  Rnssya az 
nadto uitiia czuć swoją  potęgę i swą godność, 
i żby się uciekać miała do tak nikczemnych 
i  nieuczciwych intryg. Na  to prezes rady 
ministrów (marazalcu Soi l l t )  odpowiedział 
Że nigdy najmniej niepowątpiewał o r ze t e l ­
ności gabinetu rossy jsk iego , i że nic tako­
wego  meznalazł, coby go  spowodow ać mogło, 
do wierzenia tego rodzaju pogłoskom. —  
Prawda  jest, źe P. Durand, ^kędąc jeszcze 
redaktorem dziennikafrankfortskiego,  Journal 
de F ra n c fo r t , otrzymał by ł niewielki  zasiłek, 
k tóry  mu na j e g o  żądanie, za przyjęcie nie­
których ogłoszeń udzielono; zdaje się nawet 
Że inne również rządy w tejże samej epoce, 
podobne udzielały mu wsparcia; ale od cza* 
Sn jak tenże Fan Durand zaniechał redakcy. 
dziennika frankfortskiego i zaczai  wydawać 
dziennik Capilo/e, rząd rossyjski nientisł z 
nim żaónych ani wprostnych ani ubocznych
stosunków-*

— Konstantynopol 15 Stycznia. —  
Kiani i l  pasza przywióz ł  z sobą pismo 

wice -kro la ,  w fetorem tenże zapewniając o 
swej  w iernośc i , donosi , że Hatiszeryf  kazał

ogłosić we wszystkich swoich krajach ze 
wszystkienii uroczystościami. Dalej  twierdzi ,  
że zupełnie się zgadza na zasady Hatiszeri fu, 
i że c.ągle będzie starał się wykonywać j e  
w powierzonych zarządowi j e g o  krajach, 
sądząc , że na nich opiera się szczęście 
ludu.

—  D nia  17 Stycznia. —
Ciągle trwa u/ięhlość między portą, i po­

słem fraiicu/.kim hrabią Fontois,  zdaje się, 
iz ten dyplomat pragnie aby porta sama uzna­
ła błąd jaki popełniła zaniedbując użycia 
wł idzy swojej dla położenia tamy krokom 
nippizyjacielsk.m A bd - el - Kadera.  O statnie 
listy z Teheranu donoszą,  że szach perski 
dopiero po załatwieniu sprawy turecko - eg ip ­
skiej przedsięweźmie wyprawę do Heratu.

—  D n ia  27 Stycznia. —
Między  posł-in francuzkim i porią pannje 

od czasu rozpoczęcia na nowo kroków nie­
przyjacielskich przez Abd-e l -Kadera , niejaka 
oz ięb łość , ponieważ bez zezwolenia tv ltana 
jako  reprezentanta proroka, nie może być 
prowadzoną wojna święta,  i j e go  klątwa by­
łaby dostateczną do odjęcia tej wojnie cha­
rakteru świętości. Dla tego obojętność Stił- 
talia Abdul .Medszida we względzie tak wa­
żnego punktu ain j e go  stosunków zFrancyą,  
daje powod do w a żny c h  uwag,  które w o b e ­
cnym stanie rzeczy bardzo kompromitują lor­
da Fonsonby.

H  ozmaitości.

P O L O W A N I E  N A  N I E D Ź W I E D Z I E .
Z  angielskiego

Przez  kapitanu M aryat.
Jasny promień rzuciło słońce na pokład 

naszego statku, a wiel i iem pochylony Turn-  
buł zaczął  nam prząść gawędkę,  tuk kowietn 
powieści swe nazywał, L i n i i  on przypomi­
nać sobie owe czasy, w których się w uren- 
landy i łowieniem ryb i psów morskich zatru­
dniał, T en  wesołego humoru kapitan, dale­
ki od przesady i chełpliwości, j aką  sobie nie­
którzy żeglarze przywłaszczają,  opowiadał 
nam pewny wypadek który dość do prawdy 
jest podobnym. Opowiemy go j e go  własne- 
i i i  i słowy.

»Pewnego  raza zdarzyło się m i ,  iż mnie 
otnał żywcem lisy nie pożarły, a to bardzo 
dziwńytn sposobem. T r z y  miesiące spędzi­
ł em w on czas na pokładzie pewnego Greń-
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landskiego żeglarza, ułowiłem był ł łka psów 
morskich i hBjŁ. Jakoż cała ówczesna w y ­
prawa bardzo nam si<g pomyślnie wiodła. 
Szczęśl iwym przypadkiem, zaehaczy liśmy ko­
twicy <> olbrzymią górę lodową która okręt 
nasz juk liną za sobą ciągnęła. Jednego 
ranku ułowil iśmy ogromnego wieloryba,  i 
w łaśnieś.uy brzuch mu rozpruli i wydobyli  
trzewia,  gdy inajttk siedzący w koszu maszto­
wym krzyknął,  obyśmy się mieli na baczno­
ści, gdyż duża p« l  .rna niedźwiedzica z mio­
dem płynie ku naszej górze  lodowej ,  na któ­
rej  po j ednćj  stronie ścierwo wieloryba l e ­
żało. A  że ju ż  przedtem ułożyl iśmy sobie 
polowanie na lisy, które bez obawy groma,  
darni na naszej ogromnej  lodowej  gór ze  się 
uganiały i ścierwem się wieloryba żywiły;  
przeto nie zmieszaliśmy • się bynajmniej tą 
przestrogą i siedmiu z nas na przeciw niej 
wyszło.  Wiatr był zupełnie ucichł, -w krót ­
kim czasie postrzegl iśmy zapowiedzianą nie­
dźwiedz icę ,  która z początku umknąć chciała, 
ele ż «  młode j e j  spieszno po lodzie biedz nje 
umiało , więc się zatrzymała na eh w ilę. W z i ą ­
wszy na cel młode, ubiliśmy j e ,  widząc iż 
tym sposobem i macierz nam nie umknie. Ja­
koż  w samej rzeczy niedźwiedzica dotąd o- 
puścić nas nie chciała aż pokąd jedna strona 
zwycięztwa me odniosła. N igdy  nie zapomnę 
tej chwi l i ,  gdyśmy raz po razu dc mej  ognia 
dawa l i , a ona widząc lód zbryzgany krwią  
SWego płodu, nkropnie ryczeć zaczęła. Nla- 
koniec odwróciwszy się od młodego z rozis­
krzonym wzrokiem ku nam się-rzucila. T e ­
raz szło o życie nB SZe !»

aUszyfrowawszy się w szereg najeżyl iśmy 
ku niej nasze włóczn ie,  lecz nadaremnie; z 
wściekłością wyparowała nas z miejsca, przy- 
czein dwói  h z naszych towarzyszy tia ziemię 
o b a l i a ,  j ednakże  drudzy, dzięki naszemu 
przeznaczeniu, na nogach się ostali. Puczem 
ugodzona od nas . w piersi trzema kolami, 
nie żywa padła.*

»W sze l ak o  nie łatwą było rzeczą UDOrać 
się z tą ogromną potworą,  gdyż  większą 
była od wolu nejtuczniejszego. Nimaśmy ją 
calkipm dobili, wiatr się tymczasem obrócił,  
i gęsty śnieg padać zaczął. Wtedy  uporaw­
szy się z niedźwiedzicą, zamyśli l iśmy powro ­
cie do okrętu. Było to najrozsądniejsze po- 
stanowipnip jakieśmy W nas/.ym stanie przed- 
sięwziąść mogli. L ec z  ja byłem tego zdania 
ze burza niezadługo przeminie ; zal mi było 
porzucać przewyborną skórę niedźwiedzicy 
i dla tego zdjąć j ą  z niej postanowiłem. By- 
Iflin bowiem przekonany, że skoro tylko na

chwilę oddalimy się z  tego miejsca, natych­
miast zbiegną się lisy ze swojtmi  młodeini, 
; skórę na nic popsują. Jednakże tawarzy- 
Sz .j moi nie chcieli przystać na mój wnio­
sek i puścili się do okrętu, ale burza tak 
mocno miotała im śnieg w oczy , iż się 
zbłąkali , i tylko podług dzwonu kierować się 
mog l i ,  który się na okręcie dla ich bezpie­
czeństwa nieustannie odzywał. C o  do innie, 
postrzegłem,  chociaż za późno,  zetn sobie 
nie mądrze postąpił ;  gdyż burza coraz bar­
dziej  się srożyia, i zaledwo zdjąłem czwartą 
część skóry, a jnż  uczułem, źe  członki moje 
od zimna drętwieć zaczęły; przewiaywałem 
w ię c ,  żo mi obok niedźwiedzicy zmarznąć 
przyjdzie. A l e  cz łowiek w niedoli na spo­
soby się bierze; otóż skoro zdjąłem skórę z 
podbrzusza, natychmiast rozprułem niedźwie­
dzicę ,  wydobyłem z niej t r zewa,  i wlazłszy 
w nią, umieściłem się jak  mogłem na jwygo­
dniej. Poczein zamknąwszy otwór,  uczułenr 
najprzyjemniejsze ciepło; miałem więc l e go ­
wisko bardzo dogodne, gdyż  ciepło zw ie r zę ­
ce ochraniało nuwe od osttego mrozu. T y m  
sposobem uratowałem się ud śmierci ,  ppdo- 
bnie jak Francuzi,  którzy w odwrocie swym 
z  Kossyi zabijali knnie, i dla zabezpieczenia 
sie chowali.

A i e  zaledwo, ze przez pół godziny w m e n  
legowisku wypocząłem, aż oto darcie i szar­
panie dało mi poznać,  ża się jacyś nie pro. 
szeni geście do mego dorywczego  pomiesz­
kania dobierali. Wkrótce  przekonałem się 
na nieszczęście, że to byty zgłodniałe lisy 
Było ich niezawodnie ki lka set razem , bo 
ze wszech stron bpnkietowały, a niektóre z 
nich już nawet nosy wtykały w otwór, przez 
który się w niedźwiedzicę wsunąłem. Po -  
szedłszydo g łowy  porozum,  żaczkiem wszyst­
kim wścibskim nosy oi lrzynać, 'naczej b y ł ­
bym od nich wkrótce pożartym. B i ł y  one 
tak łakome i zglodn.ate,  i i  się przez skórę 
już do cielska uiedźwiedzicy dobierać za­
częły.

Ńiaobawiałem ja  się w prawdzie,  aby mnie 
ci n.eproszeni goście zjadły; gdyż sądziłem, 
iż się nasycą, nim się do mnie dostaną, a 
potćm myślałem, ze ich mojem nagleni z j a ­
wieniem się, odstraszę; ale z taką zgrają me 
Hia CO Żartować, Atol i  w jakie jże  byłam 
trwodze,  gdy już  w mojej ciemnej izdehce 
rozwidniać s,ę zaczęto! Już* mnie tylko o- 
chraniaiy żebra niedźwiedzicy, pomiędzy któ­
re lisy nosy. swoje wtykając za mój kolet 
mnie szarpać zaczęły. Już chciałem krzy- 
koąć na g ło s  i odpędzić od siebie te żarło-
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esne bestye, nż oto ki lka v j 3 t r za łó w  z ręce* 
nej  broni obiło się niespodzianie o moje u- 
szy. Wypadek ten uradował mnie niezmier­
nie; ale wkrótce poznałem, iżbym drogo był 
radość moję przepłaci ł ,  gdyż  ki lka kul w 
niedźwi .Jz icy ugrzęzło. Wychy l iwszy  więc 
g ł o w ę  z  brzueha, zacząłem krzyczeć co mi 
sił stało, a towarzysze moi usłyszawszy mnie, 
natychmiast na lisy strzelać poprzestal i ,  cho- 
ciaż ani sobie do g łowy przypuścić mogli ,  
aby ich towarzysz w brzuchu niedźwiedzicy 
siedział!

Brat  mój  znajdujący się także na tym sa­
mym okręcie, przyszedł mnio szukać i sądził, 
ła  ju ż  nie ż y j ę ,  ale gdyin do mego z brzu­

cha potworo wyskoczył ,  objął  mnie w swoje  
ramiona,  chociaż bytem znpelnie krwią  o- 
oiekly. Już nie żyje  —  poczciwe to chłop- 
czysko J

» T o  jest cała bistorya moi panowie.«

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 23 do dnia 24 Lu tego .
Perska Maryanna ob., Olesieński Jakób ob., S ta­

dnicki M ichał, T rey tle r Ignacy, Podgórski Michał, 

INiemczykiewicz Maciej ob., Rzewuski Fclix  ob., 

Sslaski Adam  ob., Dębińska Am elia kr., M ieroszew- 

ski August kr., Zdanowski M ichał b r., z Polski.

D o n i e s i e n i a  U i * ^ ę d o w e <

N r o  545.

w  senac ie  rządzącym 
W olnego N iepodległego i  ściśle Neutra lnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publ iczne j , iż w 

dn.u 26 b. ni. i r. o godzinie 10 przed połu­
dniem odbywać się będzie w biórze W y d z i a ­
łu Spraw Wewnętrznych i Pol icyi  lioytacya 
pobliczna in  minus, na dostawę mąki liiaców- 
ki  dla starozakonnych obwodu kaz imierskie­
g o ,  na następne w roku bieżącym święta 
Wie lkanocne  potrzebnej ,  a to pod warunka­
m i ,  które każdemu żądającemu w teaiże 
b iórze okazanemi zostaną. Chęć l icytowania 
mający,  opatrzeni w radium  kwotę zip. 1300 
wynoszące ,  w miejscu i czasie powyż  ozna­
czonych zgłosić się rwomieszkają.

K ru ków  dnia 15 lutego r. 1840.
Senator prezydujący 

X .  Ł e t o w s k i .
(3r. )  Referendarz L .  i r o ł j j .

C E N Y  Z B O Z A

na targowicy publicznej w Krakow ie w 3ch \ 

gatunkach praktykowane.

Dnia 17 L u ­

tego i « 4 0  r.

K r z .  Pszenicy
„  z y|a.....
, ,  Jęczmień
„  O w sa.....
,, Grochu.. 
,, J a g ie ł.. . 
, ,  RzcfPiku. 

Centnar siana 
,, słomy.
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Sporządzono w  W yd z ia le  S. W  I  P o lic y i. 

Kraków d. 49 Lutego 4840 r.

J .  Chaberski Z  R . W .  S. W .

Doniesienia prywatne.
Sto ow iec  mntek przychówek na- 

bytego zarodu z dobrze renomowa-
__________ ;nych owczarni szlązkich,  tudzież

niewielka liczba baranów czystej rassy, po 
cenach zniżonych i dla każdego przystępnych 
ale stałych, są do sprzedania w Węgr zyn o-  
wicach komu nieobojętną jest r zeczą korzy­
stać z wyboru pod względem baranów, zech­
ce zapewne wcześnićj swoja zamówienia u- 
skutecznie,  (2r)

Osoba posiadająca gruntownie 
j ęzyk rossyjski ,  życzący, sobie da. 
wać lekcye także podejmuje oię 

pisać noty i petycye w tymże języku. D o ­
wiedzieć się można w domu W .  Szydłowskie ­
go , za mostem Zwierzyn ieck im,  lub w kan­
torze Gazety Krakowskie j .  • Od tejże oso by 
można brać w zamówionychgodzinach lekcye  
j ęzyku angielskiego.


